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 Her­ku­les miał w twa­rzy coś mi­łe­go. W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, że to wra­że­nie daje bli­zna prze­ci­na­ją­ca mu po­li­czek. Spo­tka­li­śmy się w Że­la­znym Domu w cen­trum Iqu­itos – mie­ście wy­bu­do­wa­nym w dżun­gli nad Ama­zon­ką. Her­ku­les po eu­ro­pej­sku wy­cią­gnął do mnie rękę, uści­snę­li­śmy so­bie dło­nie, spoj­rza­łam mu w oczy i po­my­śla­łam, że mogę mu za­wie­rzyć swo­je ży­cie na naj­bliż­szy mie­siąc. Bę­dzie moim prze­wod­ni­kiem. Za­mó­wi­li­śmy dwie por­cje sa­łat­ki z pal­mo­wych serc i opo­wie­dzia­łam mu wstęp­nie, jak ma wy­glą­dać tra­sa. Ru­szał brwia­mi, stu­kał pal­ca­mi po sto­le, ale mało mó­wił. Chcę po­pły­nąć ka­wa­łek Ama­zon­ką, po­tem w górę rze­ki Napo i w ten spo­sób prze­kro­czyć zie­lo­ną gra­ni­cę mię­dzy Peru a Ekwa­do­rem.
 – Co o tym są­dzisz? – za­py­ta­łam w koń­cu.
 – Mmmm – od­rzekł Her­ku­les. – Mmmmm…
 – Wiem, że to tro­chę nie­bez­piecz­ne – do­rzu­ci­łam wy­ja­śnia­ją­co.
 Peru i Ekwa­dor od daw­na pro­wa­dzi­ły mię­dzy sobą woj­nę o li­nię, wzdłuż któ­rej po­win­na prze­bie­gać gra­ni­ca. Kil­ka ty­go­dni przed moim przy­jaz­dem do Iqu­itos we wszyst­kich ga­ze­tach pi­sa­no o pe­ru­wiań­skim żoł­nie­rzu, któ­ry po­legł w wal­ce z od­dzia­łem ekwa­dor­skim. Pi­sa­no też, że Ekwa­dor – czu­jąc się nie­pew­nie co do swo­jej siły i nie­prze­pusz­czal­no­ści stra­ży gra­nicz­nej – ka­zał za­mi­no­wać duży pas zie­mi po swo­jej stro­nie gra­ni­cy. Na tę wieść Peru za­mi­no­wa­ło zie­mię po swo­jej stro­nie. Wy­ni­ka­ło z tego, że gdzie­kol­wiek czło­wiek się ru­szy, zo­sta­nie wy­strze­lo­ny w po­wie­trze – z tą tyl­ko róż­ni­cą, że mina bę­dzie ekwa­dor­ska albo pe­ru­wiań­ska.
 – Po­dob­no po­dró­żo­wa­łeś w po­bli­żu gra­ni­cy z Ekwa­do­rem – po­wie­dzia­łam po chwi­li mil­cze­nia, któ­re sta­wa­ło się co­raz bar­dziej kło­po­tli­we.
 Her­ku­les żywo po­ki­wał gło­wą i w oczach za­pa­li­ły mu się iskier­ki.
 – Sí, sí – od­rzekł od razu. – Sí!
 – Znasz do­brze rze­kę Napo?
 – Sí, sí – wy­mam­ro­tał, ale jak­by mniej pew­nie.
 Pod­nio­słam rękę, żeby we­zwać kel­ne­ra i po­pro­sić go o bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej, bo od sa­łat­ki zro­bi­ło mi się su­cho w ustach. Kel­ner mnie jed­nak chy­ba nie za­uwa­żył, na­to­miast Her­ku­les wy­strze­lił na­gle od sto­łu jak ra­kie­ta, po czym lo­tem śli­zgo­wym opadł na pod­ło­gę i za­czął mu­czeć jak kro­wa. Prze­stra­szy­łam się. Dla­cze­go In­dia­nin o spo­koj­nej twa­rzy na­gle pró­bu­je fru­wać w re­stau­ra­cji i dla­cze­go po wy­lą­do­wa­niu wy­da­je mu się, że jest by­dlę­ciem łą­ko­wym?…
 Wla­złam pod stół. Po­pa­trzy­li­śmy so­bie pro­sto w oczy, a po­tem Her­ku­les po­ka­zał pal­cem na swo­je usta. Zęby miał skle­jo­ne czymś bia­łym. Po­ka­zał na swo­ją sto­pę, któ­ra pu­chła jak bań­ka. Na­stęp­nie po­ka­zał na nie­bo, z któ­re­go zwie­sza­ła się tro­chę zi­ry­to­wa­na twarz je­go­mo­ścia w gra­na­to­wym ubra­niu.
 Wy­tknę­łam gło­wę po­nad stół i za­py­ta­łam jak gdy­by nig­dy nic:
 – Słu­cham pana?
 – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał ta­kim to­nem, jak­by był wła­ści­cie­lem lo­ka­lu.
 Sie­dzia­łam pod sto­łem obok ry­czą­ce­go In­dia­ni­na, trzy­ma­jąc w rę­kach jego spuch­nię­tą sto­pę.
 – Tak – oświad­czy­łam bez mru­gnię­cia okiem. – Wszyst­ko w po­rząd­ku.
 – A w ta­kim ra­zie, je­że­li wszyst­ko jest w po­rząd­ku – po­wie­dział je­go­mość wa­chlu­jąc się skra­jem ob­ru­sa i sta­ra­jąc się nie dać po so­bie po­znać, co o mnie my­śli – to prze­pra­szam.
 Była to jed­na z ta­kich sy­tu­acji, kie­dy czło­wiek woli skryć się przed ludz­ki­mi ocza­mi, któ­re wścib­sko ga­pią się ze wszyst­kich stron. Czym prę­dzej więc wró­ci­łam pod stół i opu­ści­łam za sobą ko­ta­rę mil­cze­nia – czy­li ob­rus. W mro­ku bły­ska­ły na mnie uśmiech­nię­te zęby Her­ku­le­sa.
 – Que pasa?1 – za­py­ta­łam naj­zwy­czaj­niej w świe­cie.
 Her­ku­les za­bul­go­tał, za­mru­czał i uczy­nił zę­ba­mi ja­kiś prze­ra­ża­ją­cy gest, po czym nie­wy­raź­nym szep­tem od­po­wie­dział:
 – Psz­sze­prasz­szam. Mam szkle­jo­ne uszta.
 Na­gle pod sto­łem zro­bi­ło się ja­sno. To moje oczy zro­bi­ły się wiel­kie jak ta­le­rze i za­świe­ci­ły ze szcze­re­go zdu­mie­nia. Her­ku­les do­rzu­cił wy­ja­śnia­ją­co:
 – Od gumy do żżżu­cia.
 Her­ku­les nie był je­dy­nym prze­wod­ni­kiem w mie­ście. Co­dzien­nie na uli­cy wśród huku mo­to­ro­wych riksz za­cze­piał mnie ja­kiś bar­dziej lub mniej in­diań­ski prze­wod­nik, ofia­ru­jąc swo­je usłu­gi i na­ma­wia­jąc, że­bym wy­bra­ła się zo­ba­czyć „praw­dzi­wą dżun­glę”. Nie tłu­ma­czy­łam, że „praw­dzi­wą dżun­glę” znam, bo spę­dzi­łam w niej kil­ka lat, ale za­da­wa­łam jed­no czy dwa klu­czo­we py­ta­nia w ro­dza­ju:
 – Ja­kie­go sil­ni­ka uży­wasz do ło­dzi?
 Albo:
 – Jaka jest two­ja dniów­ka przy wy­pra­wie trwa­ją­cej sześć ty­go­dni?
 Zwy­kle na tym roz­mo­wa się koń­czy­ła. Prze­wod­ni­cy ubra­ni w nowe dżin­sy ze skó­rza­nym pa­skiem i błysz­czą­cą klam­rą, adi­da­sy i kra­cia­stą ko­szu­lę z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi od­pa­da­li na sa­mym po­cząt­ku. Naj­czę­ściej pra­co­wa­li w biu­rach po­dró­ży, któ­re za­ra­bia­ły na or­ga­ni­zo­wa­niu stan­dar­do­wych wy­pa­dów do dżun­gli dla spra­gnio­nych eg­zo­ty­ki tu­ry­stów z Eu­ro­py: trzy do sied­miu dni na rze­ce, ło­wie­nie pi­ra­nii, spa­nie w ha­ma­kach i noc­ne po­lo­wa­nie na kaj­ma­ny. I prze­wod­nik oczy­wi­ście mó­wią­cy po an­giel­sku. Dzię­ku­ję bar­dzo. Ja szu­ka­łam ko­goś, kto jest sa­mo­dziel­ny, ma do­świad­cze­nie, jest zde­cy­do­wa­nie in­diań­skiej krwi i ab­so­lut­nie nie zna an­giel­skie­go. Taki był Her­ku­les.
 Miał pła­ską twarz prze­cię­tą bli­zną, wą­skie sko­śne oczy, czar­ne wło­sy i za­wsze pa­ko­wał się w naj­więk­sze kło­po­ty. Ze wszyst­kich lu­dzi na świe­cie, któ­re przy­szły­by do Że­la­zne­go Domu na obiad i za­mó­wi­ły sa­łat­kę z pal­mo­wych serc, tyl­ko jed­na z nich na­tknę­ła­by się na swo­im ta­le­rzu na czy­jąś gumę do żu­cia. Wła­śnie Her­ku­les. I mało kto w tej sy­tu­acji nie za­uwa­żył­by tej gumy, wło­żył ją so­bie do ust i zo­stał nią za­kle­jo­ny na amen. Tyl­ko Her­ku­les. I ni­ko­go in­ne­go pod­czas spo­koj­ne­go obia­du nie ucię­ła­by na do­kład­kę mrów­ka ogni­sta.
 Ale Her­ku­le­sa tak. Dla­te­go za­czął ry­czeć jak kro­wa i dla­te­go od­sko­czył jak opa­rzo­ny od sto­li­ka. Zna­jąc go, pew­nie na do­bit­kę po­śli­zgnął się na je­dy­nej w ca­łym mie­ście skór­ce od ba­na­na rzu­co­nej tam­te­go dnia na zie­mię i tak wy­lą­do­wał na pod­ło­dze. Był naj­więk­szym pe­chow­cem, ja­kie­go zda­rzy­ło mi się do­tąd spo­tkać, ale tam­te­go dnia w Iqu­itos jesz­cze o tym nie wie­dzia­łam. Wie­czo­rem uzgod­ni­li­śmy wa­run­ki i wy­zna­czy­li­śmy po­czą­tek wspól­nej wy­pra­wy na 16 mar­ca, pią­tek.
 W kwiet­niu mie­li­śmy do­trzeć do Ekwa­do­ru.
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 Było póź­ne ama­zoń­skie po­po­łu­dnie i lał deszcz. Przez cały dzień było tak par­no, że po­wie­trze kle­iło się do skó­ry jak go­rą­cy ki­siel. Po­tem zro­bi­ło się mrocz­no, nad­cią­gnę­ły chmu­ry i za­czę­ło lać. Sta­łam w sza­rym pu­stym por­cie na wiel­kiej że­la­znej plat­for­mie pusz­czo­nej na wodę. I cze­ka­łam na łódź.
 Wy­pły­nę­łam z Iqu­itos tego sa­me­go ran­ka, gna­na – jak zwy­kle – chę­cią przy­go­dy, za któ­rą do­tar­łam aż do tej mi­kro­miej­sco­wo­ści, gdzie psy z nu­dów ści­ga­ły się z mu­cha­mi. Tu­taj miał miesz­kać sza­man In­dian Yagua, któ­ry chęt­nych le­czy na­pa­ra­mi wła­sne­go po­my­słu. Obej­rze­nie ca­łej osa­dy za­ję­ło mi mniej wię­cej dzie­sięć mi­nut.
 O sza­ma­nie nikt nie sły­szał. Być może Her­ku­les po­my­lił na­zwy wio­sek albo ja po­my­li­łam ło­dzie, albo ło­dzie po­my­li­ły tra­sy. W każ­dym ra­zie wy­lą­do­wa­łam w miej­scu, z któ­re­go jak naj­szyb­ciej pra­gnę­łam się wy­do­stać.
 Do­cho­dzi­ła pierw­sza po po­łu­dniu. Zgod­nie z pla­nem łódź-tak­sów­ka mia­ła przy­je­chać o dru­giej. Wkrót­ce przy­szli po­zo­sta­li pa­sa­że­ro­wie: pani w chu­st­ce zro­bio­nej z pla­sti­ko­wej to­reb­ki, In­dia­nin w dziu­ra­wych ka­lo­szach i o na­gim tor­sie, po któ­rym spły­wa­ły stru­gi desz­czu; i za­błą­ka­ny chu­dy pies. Wszy­scy przy­by­li tu, aby  c z e k a ć. To jest jed­na z pod­sta­wo­wych umie­jęt­no­ści, ja­kie na­le­ży po­sia­dać w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej. Cze­ka się na spóź­nio­nych go­ści i na spóź­nia­ją­cych się go­spo­da­rzy, cze­ka się na to­war, któ­ry miał do­je­chać przed ty­go­dniem, cze­ka się na kie­row­cę au­to­bu­su, na list wy­sła­ny rok wcze­śniej, na opóź­nio­ny o kil­ka go­dzin od­lot sa­mo­lo­tu. Cze­ka się też na za­ła­twie­nie każ­dej na­wet naj­prost­szej spra­wy, bo zło­żo­ne do­ku­men­ty mu­szą od­le­żeć pe­wien czas i od­cze­kać aż po­kry­je je do­stoj­ny urzęd­ni­czy kurz. Nie ma po­śpie­chu. Cze­go się nie zro­bi dzi­siaj, zro­bi się ju­tro. Za­wsze prze­cież jest ja­kieś „ju­tro”. Kie­dyś na­dej­dzie to wła­ści­we i wte­dy spra­wa zo­sta­nie za­ła­twio­na, to­war do­star­czo­ny, sklep otwar­ty, au­to­bus na­pra­wio­ny, a sa­mo­lot go­to­wy do star­tu. Do tego cza­su trze­ba cze­kać. Łódź-tak­sów­ka mia­ła przy­je­chać o dru­giej. „O dru­giej” dla La­ty­no­sa może rów­nie do­brze ozna­czać „o pierw­szej” lub „o trze­ciej”. Dla­te­go przy­szłam do por­tu znacz­nie wcze­śniej, za­wi­nę­łam się w pe­le­ry­nę prze­ciw­desz­czo­wą i roz­po­czę­łam cze­ka­nie.
 Deszcz lał rów­ny­mi stru­ga­mi. Pani w to­reb­ce pla­sti­ko­wej na gło­wie była mo­kra od stóp do szyi. Pół­na­gi In­dia­nin błysz­czał jak na­oli­wio­ny, a krót­kie czar­ne wło­sy ster­cza­ły mu na gło­wie jak kol­ce jeża. Pies zwi­nął się w kłę­bek pod ław­ką i uda­wał, że śpi. Tyl­ko rze­ka gna­ła przed sie­bie, nie zwa­ża­jąc na nic, na­ła­do­wa­na świe­żą wodą, roz­pę­dzo­na, sza­ra jak stal i rów­nie zim­na. Na brze­gu ro­sło kil­ka gę­stych drzew i pod nimi usi­ło­wa­li­śmy się scho­wać przed desz­czem, ale od cza­su do cza­su ktoś scho­dził nad rze­kę i wy­glą­dał, czy wi­dać już zbli­ża­ją­cą się łódź.
 Ale Ama­zon­ka była pu­sta i ci­cha – je­śli nie li­czyć wście­kłej ule­wy wa­lą­cej o wodę.
 O dru­giej ze­szli­śmy wszy­scy na plat­for­mę, tak na wszel­ki wy­pa­dek. Cza­sa­mi pod­czas brzyd­kiej po­go­dy stat­ki pły­ną przed sie­bie i nie chce im się za­trzy­my­wać. Mi­nę­ło wpół do trze­ciej. Za­czę­łam od­czu­wać lek­ki nie­po­kój. W osa­dzie nie było żad­ne­go ho­te­lu ani go­ścin­nej cha­ty. Nie za­bra­łam ze sobą ha­ma­ka. Nie mia­łam do je­dze­nia nic oprócz buł­ki w kształ­cie kro­ko­dy­la, któ­rą ku­pi­łam rano w por­cie. Do naj­bliż­sze­go mia­sta – Iqu­itos – jest wpraw­dzie tyl­ko trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów, ale nie moż­na do nie­go do­je­chać żad­ną dro­gą. Je­dy­na tra­sa pro­wa­dzi po rze­ce i mo­to­rów­ka, na któ­rą wszy­scy cze­ka­li­śmy, po­win­na ją po­ko­nać w 50 mi­nut.
 Trze­cia po po­łu­dniu. Z od­da­li zda­je się do­bie­gać lek­ki szum. Po­pa­trzy­li­śmy na sie­bie z na­dzie­ją. Po kil­ku mi­nu­tach pod­pły­nę­ła do nas za­rdze­wia­ła kry­pa przy­kry­ta da­chem z bla­chy i de­sek. Po­ru­sza­ła się ostroż­nie i w żół­wim tem­pie, jak­by się bała roz­paść na ka­wał­ki. Do Iqu­itos do­trze za dwie go­dzi­ny. In­dia­nin się za­wa­hał, ale pani ubra­na w to­reb­kę pla­sti­ko­wą uspo­ko­iła nas, że za chwi­lę przy­pły­nie mo­to­rów­ka dwa razy szyb­sza i wy­god­niej­sza. Pies pod ław­ką na­wet nie otwo­rzył oczu. Po­ma­cha­li­śmy ka­pi­ta­no­wi, żeby nie sta­wał, tyl­ko pły­nął so­bie spo­koj­nie da­lej. Krzyk­nął coś, co uto­nę­ło w desz­czu i war­ko­cie sil­ni­ka, a po­tem zla­ło się w jed­no­li­tą sza­rość z desz­czem i rze­ką.
 Czas wlókł się jak le­ni­wy wąż po pu­sty­ni. Pa­trzy­łam na mo­kre li­ście zwi­sa­ją­ce z drzew, na cięż­kie nie­bo, na ro­sną­ce bło­to i na błysz­czą­ce od wody ba­rier­ki że­la­znej plat­for­my. W koń­cu na­wet chy­ba za­mknę­łam oczy i za­pa­dłam w krót­ką drzem­kę, z któ­rej wy­rwa­ła mnie lo­do­wa­ta kro­pla desz­czu na ple­cach. Gdzie je­stem?! I dla­cze­go na mój wi­dok lu­dzie ucie­ka­ją w prze­ciw­nym kie­run­ku?… Otrzeź­wił mnie naj­cu­dow­niej­szy z wszyst­kich dźwię­ków: na­ra­sta­ją­cy war­kot pę­dzą­cej mo­to­rów­ki. To dla­te­go wszy­scy rzu­ci­li się bie­giem do plat­for­my. Ja też! Za­czę­li­śmy ma­chać rę­ka­mi, śmiać się do sie­bie, pani z to­reb­ką na gło­wie po­wta­rza­ła co chwi­lę:
 – Mó­wi­łam, że za­raz przy­je­dzie! Mó­wi­łam! Wie­dzia­łam, że ta mo­to­rów­ka za­raz tu bę­dzie!…
 Kie­dy łódź wy­ło­ni­ła się zza za­krę­tu, by­li­śmy już wszy­scy jak sta­rzy przy­ja­cie­le – łącz­nie z mo­krym psem, któ­ry co­raz bar­dziej in­ten­syw­nie pach­niał2. Po­czu­łam, że z ser­ca spa­da mi głaz nie­pew­no­ści. Rąb­nął mnie w duży pa­lec od sto­py tak, że aż się zgię­łam z bólu.
 – Prze­pra­szam! – za­szcze­bio­ta­ła pani ubra­na w to­reb­kę i schy­li­ła się czym prę­dzej po siat­kę, któ­ra wy­pa­dła jej z ręki.
 – Nie szko­dzi! – od­rze­kłam bez­tro­sko. Z pal­cem czy bez, naj­waż­niej­sze, że za go­dzi­nę będę w su­chym i mi­łym ho­te­lu, zjem ana­na­sa na ko­la­cję i pój­dę spać.
 I wszyst­kim chy­ba śpie­szy­ło się nie mniej, bo za­czę­li na całe gar­dło wrzesz­czeć z ra­do­ści. Chwy­ci­łam za ple­cak, za­rzu­ci­łam go so­bie na ra­mię i przy­go­to­wa­łam się do zej­ścia na po­kład, gdy na­gle uświa­do­mi­łam so­bie z lo­do­wa­tym dresz­czem, że war­kot sil­ni­ka już nie na­ra­sta, ale jak­by… się od­da­la!… Jak to?!… Spoj­rza­łam na pa­nią w to­reb­ce na gło­wie, któ­ra bar­dziej te­raz przy­po­mi­na­ła wy­glą­dem zi­mo­wy ko­żuch, bo cał­kiem zba­ra­nia­ła. In­dia­nin ze sto­ic­kim spo­ko­jem wy­le­wał wodę z dziu­ra­wych ka­lo­szy. Pies szcze­kał. A ja wrzesz­cza­łam.
 Mo­to­rów­ka na­wet nie zwol­ni­ła. W peł­nym pę­dzie prze­pły­nę­ła obok nas i po­gna­ła w siną dal.
 Zo­sta­li­śmy we czwór­kę na że­la­znej plat­for­mie w lo­do­wa­tym desz­czu nad Ama­zon­ką. Sami i zu­peł­nie bez­rad­ni.
 W pierw­szej chwi­li by­li­śmy wszy­scy tak oszo­ło­mie­ni, że za­cho­wa­li­śmy się jak plu­szo­we kró­li­ki, któ­rym z ple­ców wy­ję­to ba­te­rie: znie­ru­cho­mie­li­śmy z głu­pi­mi wy­ra­za­mi na twa­rzach. Kie­dy nie ma ło­dzi, nie ma też nas. Może uda nam się wy­trzy­mać tak bez ru­chu i bez czu­cia do na­stęp­ne­go dnia i do pierw­szej mo­to­rów­ki ju­tro rano?…
 – Ta była ostat­nia – wy­szep­ta­ła pani w to­reb­ce na gło­wie.
 Że­gnaj ho­te­lu, że­gnaj ana­na­sie, że­gnaj da­chu nad gło­wą. Co te­raz?… Stać w por­cie z na­dzie­ją, że prze­sta­nie pa­dać?… Iść do wio­ski skła­da­ją­cej się z trzech chat peł­nych dzie­ci i do­ro­słych? Spę­dzić noc w le­sie?…
 Na szczę­ście nie­dłu­go po­tem deszcz prze­stał pa­dać. My­ślę, że to za­słu­ga ław­ki, któ­ra wy­sto­so­wa­ła do nie­bios i do psa uprzej­mą proś­bę o za­prze­sta­nie pod­le­wa­nia. Roz­pa­trzo­no ją po­zy­tyw­nie.
 Mi­nę­ła czwar­ta po po­łu­dniu. Po­wie­trze było cięż­kie i tak peł­ne wil­go­ci, że ryby z Ama­zon­ki wy­cho­dzi­ły na spa­cer na ląd. A może mi się zda­wa­ło… Prze­tar­łam oczy. Zno­wu coś szu­mi i hu­czy, jak­by w wio­sce ru­szy­ła fa­bry­ka złud­nych na­dziei. Pani w to­reb­ce na gło­wie też coś usły­sza­ła i rzu­ci­ła mi czuj­ne spoj­rze­nie. Jej się chy­ba też zda­wa­ło, że to ha­lu­cy­na­cja. Ale dziw­ny szum na­ra­stał. Te­raz na­wet do­kład­nie mo­głam go umiej­sco­wić: do­bie­gał od stro­ny rze­ki. Może to ryby mają we­se­le…
 – Łódź! – ryk­nę­ła pani i zdar­ła so­bie to­reb­kę z gło­wy, żeby le­piej sły­szeć. – To jest na pew­no ja­kaś łódź!
 – Łódź? – po­wtó­rzy­li­śmy jak echo z In­dia­ni­nem.
 – Łódź! – sap­nę­ła pani, zwi­ja­jąc usta w trąb­kę, jak­by to mo­gło zwięk­szyć moc jej uszu. – Sły­szę ją bar­dzo do­kład­nie!
 Przy­znam, wstą­pi­ła w nas nowa na­dzie­ja. „Nie jest tak źle” – po­my­śla­łam. Wpraw­dzie nie przy­jeż­dża­ją ło­dzie prze­wi­dzia­ne w roz­kła­dzie, ale za to przy­jeż­dża­ją inne, o któ­rych nikt wcze­śniej nic nie wie­dział. Uro­ki źle dzia­ła­ją­ce­go sys­te­mu, a ra­czej – na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć – ilu­zji sys­te­mu, któ­ry po­le­ga na tym, co się komu wy­da­je, że może na­stą­pić i co osta­tecz­nie nie na­stę­pu­je, po­nie­waż zwy­kle zda­rza się coś zu­peł­nie nie­prze­wi­dzia­ne­go. A umie­jęt­ność ży­cia tu­taj po­le­ga na tym, żeby nie spo­dzie­wać się ni­cze­go, ale z wdzięcz­no­ścią przyj­mo­wać to, co nad­cho­dzi.
 Na przy­kład sta­tek ko­smicz­ny, któ­ry wła­śnie wy­ło­nił się na ho­ry­zon­cie.
 Wy­glą­da jak wiel­ki pa­jąk, któ­ry po­wo­li i z na­my­słem prze­su­wa się po fa­lach. Jest czar­ny i ma kil­ka czar­nych gru­bych nóg, któ­ry­mi maca wodę pod sobą. Z pasz­czy bu­cha mu dym. Wy­da­je przy tym z sie­bie dziw­ne rzę­żą­ce od­gło­sy, jak gdy­by nie po­tra­fił się przy­sto­so­wać do od­dy­cha­nia ziem­skim po­wie­trzem. I nie­wąt­pli­wie z każ­dą chwi­lą zbli­ża się co­raz bar­dziej do brze­gu.
 In­dia­nin ani drgnął. Pies le­żał zwi­nię­ty w kłę­bek ogo­nem w stro­nę rze­ki. Pa­niu­sia na­to­miast wpa­dła w de­spe­ra­cję, pod­bie­gła na skraj że­la­znej plat­for­my, za­czę­ła ma­chać to­reb­ką, któ­rą ze­rwa­ła so­bie z gło­wy i krzy­czeć:
 – Uhu, uhu!… Halo!… Tu­taj, tu­taj!…
 Po­jazd po­słusz­nie wy­rów­nał kurs i skie­ro­wał się wprost na nas. Po­su­wał się po­wo­li i z tru­dem, dy­miąc przy tym jak Smok Wa­wel­ski. Za­rył w koń­cu pła­skim dzio­bem w plat­for­mę i wes­tchnął, a po­tem za­be­czał i za­kwi­czał jak pro­się.
 – Bu­enas tar­des, bu­enas tar­des!3 – za­wo­ła­ła pa­niu­sia. – Och, bu­enas tar­des, se­ño­res!
 Coś za­bu­cza­ło pod de­ska­mi.
 – Już my­śle­li­śmy, że bę­dzie­my tu no­co­wać! – mó­wi­ła pa­niu­sia, zbie­ra­jąc swo­je tor­by i pa­ku­jąc się na po­kład. – A tu już noc za­pa­da! Mo­to­rów­ka w ogó­le nie sta­nę­ła! A my wszy­scy cze­ka­li­śmy od rana! Od rana cze­ka­li­śmy wszy­scy!
 – Beee – od­po­wie­dzia­ła jej owca.
 – Ghziiii – za­kwi­cza­ła świ­nia.
 – Szu­uuuu – za­szu­miał ko­min i opluł nas wszyst­kich czar­ną sa­dzą.
 Pies zo­stał na brze­gu. Pa­niu­sia ze­szła z plat­for­my pierw­sza, po­tem ja, a na koń­cu In­dia­nin. Chu­dy szy­per był za­ro­śnię­ty jak drze­wo od pół­noc­nej stro­ny. Mach­nął ręką w stro­nę nie­ba, z któ­re­go na­tych­miast do­bie­gło uprzej­me be­cze­nie. Wspię­łam się na gór­ny po­kład. Na prze­żar­tej rdzą bla­sze le­ża­ły dwie świ­nie uwią­za­ne za tyl­ne nogi i sta­ła owca. Wszyst­ko było mo­kre od desz­czu, prze­rdze­wia­łe, ubło­co­ne albo tłu­ste od czar­ne­go sma­ru; na je­dy­nej ła­wecz­ce sie­dzia­ły skor­pio­ny, pa­niu­sia i In­dia­nin zni­kli w cze­lu­ściach ko­smicz­nej ło­dzi, ale by­łam szczę­śli­wa. Po­sta­wi­łam ple­cak obok sie­bie, wy­ję­łam buł­kę w kształ­cie kro­ko­dy­la i ugry­złam go w ogon. Naj­waż­niej­sze jest to, że pły­nę!… Że nie cze­kam na zba­wie­nie w ja­kimś za­po­mnia­nym por­cie nad Ama­zon­ką, ale po­su­wam się z każ­dą se­kun­dą do przo­du!… W stro­nę Iqu­itos!… W stro­nę su­che­go ho­te­lu, ręcz­ni­ka i słod­kich jak miód ana­na­sów!… Usły­sza­łam szu­ra­nie.
 Po schod­kach tak wą­skich, że z tru­dem zmie­ści­łam się tam na­wet ja, wspi­na­ło się ja­kieś ogrom­ne cia­ło. Prze­ci­snę­ło się przez otwór w pod­ło­dze i wy­sko­czy­ło do po­ło­wy nad po­kład. Uśmiech­nę­łam się i po­ma­cha­łam mu kro­ko­dy­lem.
 – Do Iqu­itos? – za­py­tał wiel­ki fa­cet w roz­dar­tej ko­szul­ce, spod któ­rej wy­glą­da­ły gra­na­to­we ta­tu­aże.
 – Tak! – po­twier­dzi­łam ra­do­śnie. – Do Iqu­itos!
 – Bę­dzie­my za dzie­sięć go­dzin – po­wie­dział i znikł.
 Spoj­rza­łam po­dejrz­li­wie na kro­ko­dy­la. Coś mi się prze­sły­sza­ło. Może to omam. Może to żart! Prze­łknę­łam ko­lej­ny ka­wa­łek ogo­na, a po­tem po­chy­li­łam się nad dziu­rą w po­kła­dzie i w pół­mro­ku wy­pa­trzy­łam bro­da­te­go szy­pra.
 – Prze­pra­szam pana – za­gad­nę­łam – czy mógł­by mi pan po­wie­dzieć.
 Ale mój głos gi­nął bez­pow­rot­nie w huku sil­ni­ka i kła­pa­niu bla­sza­nych klap.
 – Prze­pra­szam! – ryk­nę­łam z góry. – Halo! Czy mógł­by mi pan coś po­wie­dzieć!
 Szy­per sie­dział w ha­ma­ku, przy­trzy­mu­jąc się jed­ną sto­pą pod­ło­gi i de­li­kat­nie ko­ły­sząc. Jak na ma­ry­na­rza przy­sta­ło, był głę­bo­ko za­to­pio­ny. We wła­snych my­ślach.
 – Halo!!… – spró­bo­wa­łam jesz­cze raz. – Se­ñor!!…
 Żad­nej re­ak­cji. Ro­zej­rza­łam się, ale mię­dzy mną a szy­prem nie znaj­do­wa­ło się nic i nikt, kto mógł­by słu­żyć mi po­mo­cą. Opu­ści­łam więc przez dziu­rę kro­ko­dy­la i puk­nę­łam szy­pra w czo­ło. I na­tych­miast ser­decz­nie bym tego po­ża­ło­wa­ła, ale nie zdą­ży­łam, bo w na­stęp­nej se­kun­dzie wy­rżnę­łam czo­łem w drew­nia­ną pod­ło­gę, usły­sza­łam śpiew anio­ła i ze­mdla­łam.
 Są na świe­cie lu­dzie, któ­rzy pro­wa­dzą ry­zy­kow­ne ży­cie i mogą po­le­gać tyl­ko na so­bie – na przy­kład astro­nau­ci albo po­grom­cy by­ków.
 Od ich by­stro­ści, siły i re­flek­su za­le­ży to, czy ju­tro będą już fru­wa­li w bia­łych ka­po­tach wśród anioł­ków w raju, czy też dane im bę­dzie zjeść jesz­cze je­den ziem­ski po­si­łek. Szy­per był jed­nym z nich. To zna­czy nie był anioł­kiem w bia­łej ka­po­cie, tyl­ko był jed­nym z tych szyb­kich go­ści, któ­rzy nie mają cza­su na my­śle­nie, więc naj­pierw dzia­ła­ją.
 Kie­dy puk­nę­łam szy­pra kro­ko­dy­lem w czo­ło, uczy­nił ja­kiś bły­ska­wicz­ny gest, któ­ry – kie­dy roz­my­śla­łam o nim póź­niej – mu­siał być po­łą­cze­niem rwa­nia, cią­gnię­cia i wy­py­cha­nia, bo w jego re­zul­ta­cie zo­sta­łam wy­szarp­nię­ta z mo­jej przy­tul­nej dziu­ry na gór­nym po­kła­dzie, okrę­co­na w po­wie­trzu i rzu­co­na na de­ski pod­ło­gi. Po­tem za­pa­dła ciem­ność.
 Kie­dy się ock­nę­łam, do­oko­ła fru­wa­ły sta­da ro­bacz­ków świę­to­jań­skich, bły­ska­jąc ośle­pia­ją­co od­wło­ka­mi. Po krót­kiej roz­ter­ce przy­po­mnia­łam so­bie, że je­stem w dżun­gli. Pły­nę ło­dzią. Po Ama­zon­ce. Wra­cam do Iqu­itos. Tak! Wszyst­ko sta­ło się znów ja­sne jak zęby mło­dzień­ca w re­kla­mie gumy do żu­cia. Sta­da ro­bacz­ków zni­kły. Od­zy­ska­łam pa­mięć i świa­do­mość. Ile cza­su bę­dzie­my pły­nąć tą za­rdze­wia­łą kry­pą, na któ­rej po­dró­żo­wać do­bro­wol­nie mogą tyl­ko świ­nie uwią­za­ne za nogi i owce?…
 – O któ­rej go­dzi­nie bę­dzie­my w Iqu­itos? – za­py­ta­łam grzecz­nie.
 – Ju­tro – od­po­wie­dział mi bur­kli­wy głos. – Jak do­brze pój­dzie.
 Z brzmie­nia tego gło­su wy­wnio­sko­wa­łam, że mogę zo­stać tam, gdzie je­stem – czy­li roz­płasz­czo­na na pod­ło­dze; albo mogę so­bie pójść tam, skąd przy­szłam – czy­li na gór­ny po­ziom do świń i owiec. Wdra­pa­łam się po schod­kach z po­wro­tem na górę i żeby nie za­cząć krzy­czeć ze zło­ści, wsa­dzi­łam so­bie do ust kro­ko­dy­la.
 Przez na­stęp­ne dwa­na­ście go­dzin pły­nę­li­śmy przez od­ci­nek, któ­ry mo­to­rów­ka po­ko­nu­je w pięć­dzie­siąt mi­nut. Skrę­ca­łam się na drew­nia­nej ław­ce jak pi­skorz, wi­łam się jak za­skro­niec i dy­sza­łam z bez­sil­nej wście­kło­ści jak wąż boa za szy­bą w zoo.
 Za­pa­dła noc, zro­bi­ło się ciem­no i głu­cho, sil­nik bar­ki wył jak po­tę­pie­niec, a my po­ru­sza­li­śmy się po rze­ce z gra­cją li­lii wod­nej i jej pręd­ko­ścią4. Nig­dy wcze­śniej moja cier­pli­wość nie zo­sta­ła wy­sta­wio­na na tak wiel­ką pró­bę. Zda­łam na piąt­kę; je­śli nie li­czyć si­nia­ków, ja­kie so­bie po­na­bi­ja­łam wier­cąc się z roz­pa­czy na ław­ce. Do­pły­nę­li­śmy do Iqu­itos przed świ­tem.
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Czas przy­go­to­wań
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 Na­stęp­ne­go dnia spa­łam dłu­go. Obu­dzi­ło mnie wa­le­nie do drzwi. Ktoś cze­ka na dole. Mi­nę­ło do­brych pięć mi­nut, za­nim do­tar­łam do ła­zien­ki. Mię­śnie wy­sie­dzia­ne po­przed­niej nocy na twar­dych de­skach zwi­nę­ły się w cia­sne kłęb­ki. Naj­chęt­niej ode­rwa­ły­by się od ko­ści i po­to­czy­ły swo­bod­nie w dal. Nic z tego – po­my­śla­łam, ma­su­jąc pra­wą nogę, pod­czas gdy lewa upar­cie cho­wa­ła się z po­wro­tem pod prze­ście­ra­dło.
 – Wsta­wać! Ru­szać się! Zwie­dzać! Przy­go­to­wy­wać się do wy­pra­wy!
 Lu­stro w ła­zien­ce pod­po­wie­dzia­ło mi li­to­ści­wie, że naj­lep­szym roz­wią­za­niem by­ło­by zo­stać dzi­siaj w ho­te­lu i nie wy­ty­kać spuch­nię­te­go nosa na ze­wnątrz, ale nie było to roz­wią­za­nie do przy­ję­cia. Po pierw­sze dla­te­go, że ktoś cze­kał na mnie na dole, a po dru­gie dla­te­go, że by­łam głod­na.
 Moje kisz­ki gra­ły smut­no na trą­bach. Mu­sia­łam dać im ja­kieś za­ję­cie.
 W re­cep­cji zna­la­złam kart­kę: „Spo­tkaj się ze mną w Że­la­znym Domu w po­łu­dnie. H.”. Od­da­łam klucz i na­tych­miast wy­ru­szy­łam na spo­tka­nie Her­ku­le­sa.
 Skrzy­żo­wa­nie przy Że­la­znym Domu za­wsze wy­glą­da jak nie­koń­czą­ce się wy­ści­gi albo are­na do wal­ki by­ków. To jest naj­bar­dziej kla­sycz­ne skrzy­żo­wa­nie w kształ­cie krzy­ża, z pa­sa­mi dla pie­szych i sy­gna­li­za­cją świetl­ną. Jest to też cen­tral­ne miej­sce mia­sta, przez któ­re prze­jeż­dża­ją wszyst­kie po­jaz­dy. Czer­wo­ne świa­tło jest jak za­po­ra dla wo­do­spa­du. Kie­dy się za­pa­la, za nie­wi­dzial­ną tamą za­czy­na­ją się gro­ma­dzić po­war­ku­ją­ce nie­cier­pli­wie mo­to­ro­we­ry, hu­czą­ce au­to­bu­sy i sa­mo­cho­dy, bez­gło­śne ro­we­ry oraz – po­nad wszyst­ko – char­czą-co-zgrzy­ta­ją­co-wy­ją­ce mo­to­ro­we rik­sze.
 Opi­sa­łam je do­kład­nie w re­la­cji z pierw­szej czę­ści tej wy­pra­wy, czy­li w książ­ce „Blon­dyn­ka śpie­wa w Uka­ja­li”, te­raz tyl­ko przy­po­mnę, że jest to naj­bar­dziej dia­bel­ski wy­na­la­zek, jaki kie­dy­kol­wiek spro­wa­dzo­no do Ama­zo­nii: trój­śla­do­wy po­twór skła­da­ją­cy się z przed­niej po­ło­wy mo­to­ro­we­ru (od kie­row­ni­cy do sio­deł­ka) oraz przy­spa­wa­ne­go do niej ka­wał­ka wóz­ka z ła­wecz­ką.
 Mo­to­rik­sza z przo­du ma kie­row­ni­cę i dwa lu­ster­ka, na sio­deł­ku sia­da kie­row­ca i na ła­wecz­ce prze­wo­zi pa­sa­że­rów. Ob­słu­gu­je go sil­ni­czek typu „ko­mar”, strze­la­jąc si­ny­mi kłę­ba­mi spa­lin, pry­cha­jąc i ry­cząc na naj­wyż­szych ob­ro­tach, jak­by wo­łał o po­moc. W pe­ru­wiań­skich mia­stach w ro­dza­ju Iqu­itos czy Pu­cal­l­py nad Ama­zon­ką są ich ty­sią­ce. Od świ­tu do głę­bo­kiej nocy ro­bią taki ha­łas i ja­zgot, że na uli­cy ani w par­kach, ani w ogród­kach re­stau­ra­cji nie moż­na roz­ma­wiać – bo co dru­gie sło­wo zo­sta­je za­głu­szo­ne lub po­rwa­ne przez prze­jeż­dża­ją­ce mo­to­rik­sze.
 Her­ku­les cze­kał w środ­ku. Roz­wi­nął po­strzę­pio­ną kart­kę – któ­ra wy­glą­da­ła tak, jak­by mia­ła dwa­dzie­ścia lat i słu­ży­ła mu przy oka­zji każ­dej wy­pra­wy do dżun­gli – i od­czy­tał:
 – La­tar­ka?
 – Mam.
 – Ha­mak?
 – Mam. Mo­ski­tie­rę też. Środ­ki na owa­dy mam. Dłu­gie spodnie i buty. Ko­szu­lę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Krem na słoń­ce. Ka­pe­lusz. Skar­pet­ki. Płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy. Ochra­niacz na ple­cak. Tro­chę le­karstw.
 Za­sta­no­wi­łam się. Co jesz­cze…
 – Bę­dzie­my po­trze­bo­wać pla­sti­ko­wej płach­ty, żeby zro­bić z niej dach na noc – do­da­łam po chwi­li, sta­ra­jąc się za­głu­szyć bun­tow­ni­cze od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce z mo­je­go żo­łąd­ka. – Czół­no – osiem me­trów, z da­chem, nie bę­dzie dużo ba­ga­żu, nie za­bie­ra­my je­dze­nia…
 Na to ostat­nie sło­wo coś we mnie wrza­snę­ło. Her­ku­les, któ­ry do tej pory sie­dział z ka­mien­ną twa­rzą, prze­su­wa­jąc pal­cem w dół swo­jej wy­słu­żo­nej kart­ki, te­raz spoj­rzał na mnie ze świe­żym za­in­te­re­so­wa­niem. Ja na nie­go też. Po po­licz­ku wę­dro­wa­ła mu mrów­ka.
 – Słu­cham, co po­dać? – wtrą­ci­ła się na­gle dziew­czy­na w czar­nej bluz­ce peł­nią­ca tu funk­cję je­dy­nej kel­ner­ki i snu­ją­ca się mię­dzy sto­li­ka­mi nie­chęt­nie i po­wol­nie jak duch.
 – Dla mnie nic – po­wie­dział od razu Her­ku­les.
 Nie zdzi­wi­łam się; ja też na jego miej­scu wo­la­ła­bym nie ry­zy­ko­wać. Na wszel­ki wy­pa­dek zre­zy­gno­wa­łam z pal­mo­wych serc i za­mó­wi­łam sa­łat­kę owo­co­wą, pro­sząc, żeby była bez cu­kru, bez sy­ro­pu, bez jo­gur­tu, bez żad­nych do­dat­ków, po pro­stu – na­tu­ral­na.
 – Tyl­ko same owo­ce – pod­kre­śli­łam jesz­cze raz na ko­niec.
 – Na­tu­ral – po­tak­nę­ła kel­ner­ka. – Pura fru­ta5.
 – No wła­śnie, pura fru­ta – mó­wię z ulgą, że tak ła­two się zro­zu­mia­ły­śmy.
 Dzie­sięć mi­nut póź­niej kel­ner­ka wra­ca wol­nym kro­kiem i sta­wia przede mną ta­lerz z pla­ster­ka­mi ba­na­na, ka­wał­ka­mi pa­pai, man­go, ar­bu­za, me­lo­na, ana­na­sa, po­ma­rań­czy, kil­ko­ma wi­no­gro­na­mi i ćwiart­ką jabł­ka na środ­ku. Wszyst­ko to­nie w ró­żo­wym sy­ro­pie.
 – Co to jest? – py­tam uprzej­mie.
 – W kuch­ni do­da­li – mówi pa­nien­ka. – Żeby było tro­chę sma­ku.
 – Ale mia­ło być na­tu­ral­ne, pura fru­ta, tyl­ko fru­ta, czy­sta fru­ta!…
 – No tak – zga­dza się nie­chęt­nie pa­nien­ka i wy­no­si sa­łat­kę do kuch­ni.
 Ja­kie te bia­ła­sy są okrop­ne. Przy­cho­dzi taka do re­stau­ra­cji i za­ma­wia da­nie zu­peł­nie bez sma­ku. Wy­obra­żam so­bie, że to tak samo, jak­by w Pol­sce do knaj­py wszedł Szwed albo Ame­ry­ka­nin i po­pro­sił o da­nie zło­żo­ne wy­łącz­nie z kil­ku list­ków sa­ła­ty. Kel­ner­ka też pew­nie by­ła­by za­sko­czo­na.
 Her­ku­les przez cały czas mil­czał, usi­łu­jąc wy­dłu­bać so­bie z oka mrów­kę, któ­ra po od­by­ciu su­chej po­dró­ży na prze­łaj przez jego bro­dę i po­li­czek, za­pra­gnę­ła za­nu­rzyć się w wil­got­nym je­zior­ku, któ­re tu­taj bar­dziej niż gdzie­kol­wiek mo­gło­by się na­zy­wać „oczko wod­ne”. Z oczka Her­ku­le­sa wart­kim stru­mie­niem pły­nę­ły łzy. Mrów­ki w Ama­zo­nii są le­piej przy­sto­so­wa­ne do od­naj­dy­wa­nia się w trud­nych wa­run­kach na­tu­ral­nych niż lu­dzie. Kie­dy oko Her­ku­le­sa oka­za­ło się nie dość wil­got­ne, wsa­dzi­ła mu nóż­ki do to­reb­ki łzo­wej i urzą­dzi­ła so­bie prysz­nic.
 Pa­trzy­łam ze współ­czu­ciem jak mru­ga i po­trzą­sa gło­wą, gdy na­gle po­wró­ci­ła kel­ner­ka i po­sta­wi­ła przede mną ta­lerz z sa­łat­ką. Rze­czy­wi­ście nie było w niej ani gra­ma sy­ro­pu, jo­gur­tu ani cu­kru. I rze­czy­wi­ście była to sa­łat­ka pura fru­ta -bo dziew­czy­na każ­dy ka­wa­łek ba­na­na, man­go, ar­bu­za i ana­na­sa umy­ła wodą pod kra­nem!
 Spoj­rza­łam do góry, ale kel­ner­ki już nie było. Że­glo­wa­ła wol­no mię­dzy sto­li­ka­mi, cięż­kim kro­kiem, wy­raź­nie znu­dzo­na. Kie­dy po­da­wa­ła ko­muś je­dze­nie, zwy­kle od­wra­ca­ła gło­wę i pa­trzy­ła gdzieś w prze­strzeń po­nad re­stau­ra­cją i po­nad ta­le­rza­mi, tak jak do­mo­wa gęś, kie­dy sły­szy na nie­bie prze­la­tu­ją­ce pta­ki i my­śli, że też mo­gła­by z nimi po­fru­nąć, ale chy­ba jej się nie chce.
 Tego sa­me­go po­po­łu­dnia spo­tka­li­śmy się z Her­ku­le­sem jesz­cze raz. Miał oko za­kle­jo­ne pla­strem, bo mrów­ka po wy­ką­pa­niu się w jego łzach uzna­ła, że miej­sce na­da­je się tak­że na to­a­le­tę i zo­sta­wi­ła mu pod po­wie­ką coś, co z całą pew­no­ścią nie po­win­no się tam zna­leźć i co wy­ma­ga­ło in­ter­wen­cji le­ka­rza. Uzgod­ni­li­śmy li­stę za­ku­pów i ekwi­pun­ku. Wy­da­wał się roz­cza­ro­wa­ny, że mam wszyst­ko. Na koń­cu jed­nak trium­fal­nie mru­gnął zdro­wym okiem i za­wo­łał:
 – Ka­lo­sze! Ko­niecz­nie mu­sisz mieć ze sobą ka­lo­sze!
 – Oczy­wi­ście – zgo­dzi­łam się na­tych­miast. – Ko­niecz­nie mu­szę mieć ka­lo­sze. A gdzie je naj­le­piej ku­pić?
 – Jak to gdzie?… – za­py­tał Her­ku­les ta­kim to­nem, jak­bym miesz­ka­ła w Iqu­itos od dwu­dzie­stu lat i za­po­mnia­ła gdzie moż­na ku­pić buł­ki. – U Sza­lo­ne­go Mic­ka!
 I tak wła­śnie za spra­wą ka­lo­szy, za­war­łam zna­jo­mość z Sza­lo­nym Mic­kiem.
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Sza­lo­ny Mick
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 Sza­lo­ny Mick jest An­gli­kiem i jako je­den z wie­lu Eu­ro­pej­czy­ków od­krył dziw­ną wła­ści­wość mia­sta Iqu­itos: kto przy­je­dzie tu­taj raz, bę­dzie ma­rzył, by znów tu wró­cić.
 Kil­ka lat temu Mick prze­szedł w An­glii na eme­ry­tu­rę, sprze­dał dom, roz­stał się z żoną i po­sta­no­wił na sta­łe za­miesz­kać w Iqu­itos. To był do­bry wy­bór. Mick jest pa­nem w śred­nim wie­ku. Tu­tej­sze mło­de dziew­czy­ny idą za ta­ki­mi star­szy­mi od sie­bie pa­na­mi jak w dym.
 Mick otwo­rzył mały skle­pik dla tu­ry­stów w bocz­nej ścia­nie Że­la­zne­go Domu. Pie­nię­dzy wy­star­czy­ło mu na wy­na­ję­cie za­le­d­wie drzwi. Za wej­ściem cią­gnie się cia­sny, krót­ki ko­ry­ta­rzyk, w któ­rym od bie­dy mie­ści się pół­ka z to­wa­ra­mi i jed­na oso­ba. Moż­na tam ku­pić dwa wy­tar­te eg­zem­pla­rze książ­ki o ay­ahu­asce6 (mu­szą tam le­żeć już od kil­ku do­brych lat, ale Mick upar­cie nie chce ob­ni­żyć ceny), ko­szul­ki ba­weł­nia­ne, czap­kę bejs­bo­lów­kę i parę in­nych dro­bia­zgów, tak na­praw­dę nie­po­trzeb­nych ni­ko­mu. Ale nie cho­dzi prze­cież o to, żeby coś sprze­dać. Mick urzą­dził so­bie wła­sne miej­sce na świe­cie, nad któ­rym za­wie­sił szyld: „Mad Mick’s Tra­ding Post”7. Sta­wia sto­łek na chod­ni­ku pod szyl­dem (bo w środ­ku nie ma miej­sca), sia­da na nim z pusz­ką piwa w ręce i sie­dzi. I pa­trzy. Bo prze­stał się do­kąd­kol­wiek śpie­szyć.
 Cza­sem my­ślę, że na tym wła­śnie po­le­ga  p r a w d z i w e  ży­cie: prze­stać się śpie­szyć. Nie mu­sieć nig­dzie być ani iść. Nie mieć nic do za­ła­twie­nia. Ni­czym się nie stre­so­wać. Nie mu­sieć speł­niać ni­czy­ich ocze­ki­wań.
 Od­da­lić się od lu­dzi, od pra­cy, obo­wiąz­ków. Za­znać cał­ko­wi­te­go spo­ko­ju. Żyć w zgo­dzie ze sobą. Pa­trzeć w nie­bo i cie­szyć się wol­no­ścią.
 Wy­jeż­dżam do Ama­zo­nii. Miesz­kam wśród In­dian. Ale po ja­kimś cza­sie za­czy­nam czuć ja­kąś dziw­ną ocho­tę, coś mnie pcha, coś mnie cią­gnie, nie­cier­pli­wie roz­glą­dam się do­oko­ła. Nie mu­szę się nig­dzie śpie­szyć, ale na­gle chcę się śpie­szyć!
 I od­kry­wam, że nie­skrę­po­wa­na ni­czym wol­ność jest wol­no­ścią tyl­ko wte­dy, kie­dy moż­na ją prze­ciw­sta­wić cze­muś wprost prze­ciw­ne­mu!
 Dla­te­go  u r l o p jest urlo­pem, że przed nim i po nim na­stę­pu­je pra­ca. A  w a k a c j e są wa­ka­cja­mi tyl­ko dla­te­go, że przed nimi i po nich trwa szko­ła. Gdy­by nie było szko­ły, wa­ka­cje oka­za­ły­by się wie­lo­mie­sięcz­nym za­gu­bie­niem. Czas by zwol­nił. Po­nie­waż nie trze­ba by ro­bić  n i c z e g o, nic nie by­ło­by nig­dy zro­bio­ne. Na­wet nie chcia­ło­by się nam wy­jeż­dżać na wa­ka­cje, bo prze­cież sko­ro wa­ka­cje trwa­ją wiecz­nie, to za­wsze w po­dróż moż­na wy­je­chać na­stęp­ne­go dnia, praw­da?
 Ten, kto nie uro­dził się wol­nym czło­wie­kiem, nie bę­dzie umiał żyć wol­no­ścią. My, bia­li lu­dzie mo­to­ro­wej cy­wi­li­za­cji, je­ste­śmy ludź­mi pra­cy i obo­wiąz­ków. Na­sze ma­rze­nia o wol­no­ści wy­ni­ka­ją z nad­mia­ru pra­cy i cię­ża­ru obo­wiąz­ków, ale ogra­ni­cza­ją się do krót­kie­go od­po­czyn­ku, po któ­rym cią­gnie nas z po­wro­tem. Rzad­ko któ­ry bia­ły po­tra­fi prze­stać być nie­wol­ni­kiem sys­te­mu, w któ­rym się uro­dził i wy­cho­wał. Nie umie­my na­praw­dę cie­szyć się wol­no­ścią bez ogra­ni­czeń.
 Po­tra­fią to tyl­ko In­dia­nie i bud­dyj­scy mni­si.
 Na­uczył się tego Sza­lo­ny Mick.
 W skle­pi­ku Sza­lo­ne­go Mic­ka ku­pi­łam ka­lo­sze roz­mia­ru 38. Moc­ne ka­lo­sze to jed­na z naj­waż­niej­szych rze­czy, ja­kie trze­ba mieć ze sobą w dżun­gli. To praw­da, że jest w nich go­rą­co i nie­wy­god­nie, cza­sem bo­le­śnie ob­cie­ra­ją nogi, ale jest to je­dy­ny i naj­bar­dziej sku­tecz­ny spo­sób prze­ciw uką­sze­niom ja­do­wi­te­go węża.
 Nie­któ­re węże mają wiel­kość i gru­bość ołów­ka. Leżą na ścież­ce, wy­grze­wa­jąc się w słoń­cu, albo ro­bią so­bie przy­sta­nek pod li­ść­mi. Gdy czu­ją nie­bez­pie­czeń­stwo, ru­sza­ją do ata­ku. Naj­czę­ściej gry­zą w oko­li­cach kost­ki. Cza­sem tro­chę wy­żej, w łyd­kę. Czę­sto czło­wiek po ugry­zie­niu ma przed sobą kil­ka go­dzin ży­cia. W gę­stwi­nie pusz­czy, da­le­ko od le­ka­rza i in­diań­skie­go sza­ma­na, szan­se na prze­ży­cie są nie­wiel­kie.
 Za­pa­ko­wa­łam ka­lo­sze obok my­dła do pra­nia, no­tat­ni­ków i za­pa­su dłu­go­pi­sów. By­łam go­to­wa do dro­gi.
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Mój pierw­szy wy­stęp z The Rol­ling Sto­nes
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 Sie­dzę w mo­to­rów­ce, wiatr roz­wie­wa mi wło­sy, wol­ność!… Szko­da tyl­ko, że taka lo­do­wa­ta. Nie­bo wy­glą­da jak ogrom­ny ka­wał sło­ni­ny, któ­ry za chwi­lę urwie się z haka i wszyst­ko sobą przy­kry­je. Ama­zon­ka zro­bi­ła się od pary me­ta­licz­nie sza­ra i gład­ka jak stal. A po­mię­dzy tą sło­ni­ną i sta­lą pę­dzi łó­decz­ka wy­pa­ko­wa­na ludź­mi. Czu­ję się jak Ste­fek Bur­czy­mu­cha, któ­ry wy­ru­szył na po­szu­ki­wa­nie wie­lo­ry­ba i, na­rze­ka­jąc bez prze­rwy na brak wie­lo­ry­bów w pol­skim mo­rzu, nie za­uwa­żył, kie­dy wy­lą­do­wał jed­ne­mu z nich na gło­wie.
 Iqu­itos ze wszyst­ki­mi swo­imi ana­na­sa­mi prze­sta­ło mnie po­cią­gać. Mia­łam dość prysz­ni­ców w ła­zien­ce, ła­two do­stęp­nej kawy na śnia­da­nie i wi­do­ku ty­się­cy za­ję­tych czymś lu­dzi, któ­rzy mi­ja­ją się na uli­cy wśród zgieł­ku i huku mo­to­ro­wych riksz. Ma­rzy­łam o tym, żeby wró­cić do dżun­gli.
 Na­de­szła so­bo­ta. Wsie­dli­śmy do mo­to­rów­ki. Nie tak ła­two od­da­lić się od cy­wi­li­za­cji, tym bar­dziej że Ama­zon­ka w tych oko­li­cach wije się jak wąż i trze­ba by na­kła­dać dwa dni dro­gi, żeby po­ko­nać jej za­krę­ty. Dla­te­go Her­ku­les za­pro­po­no­wał, że­by­śmy sko­czy­li szyb­ką ło­dzią do In­dia­ny, stam­tąd dro­gą do Ma­zán, mo­to­rów­ką do Świę­tej Klo­tyl­dy, a tam wy­naj­mie­my czół­no.
 Nie wie­dzia­łam, co mnie cze­ka, gdy zmar­z­nię­ta i po­tar­ga­na wy­sia­dłam w ma­leń­kim por­cie w In­dia­nie. Her­ku­les za­plą­tał się w linę do cu­mo­wa­nia i omal nie zo­stał zrzu­co­ny do wody ra­zem z nią. Przedar­li­śmy się przez naj­trud­niej­szą część każ­de­go por­tu nad Ama­zon­ką – czy­li pas wy­śli­zga­ne­go bło­ta na gra­ni­cy wody i lądu, po czym ze­szli­śmy na względ­nie such­sze re­jo­ny na­brze­ża. Po­sta­wi­łam ubło­co­ny ple­cak na gli­nia­stej ścież­ce, po­ru­szy­łam pal­ca­mi w śli­skich od bło­ta san­da­łach, zgrzyt­nę­łam błot­ni­sty­mi dro­bi­na­mi pia­sku w zę­bach, a od­po­wie­dzia­ło mi gwał­tow­nie na­ra­sta­ją­ce bzy­cze­nie sil­nicz­ków mo­to­ro­we­ro­wych. Sen o mo­to­rik­szach?… Nie­moż­li­we. W In­dia­nie nie było na­wet po­rząd­ne­go chod­ni­ka, nie mó­wiąc już o ja­kiej­kol­wiek jezd­ni. Je­dy­nym spo­so­bem prze­miesz­cza­nia się mo­gły­by być mo­to­rik­sze la­ta­ją­ce. Za­dar­łam gło­wę.
 Zno­wu się chmu­rzy­ło. Gdzieś w od­da­li strze­la­ły su­che bły­ska­wi­ce. A na na­brze­że z wy­ści­go­wym wi­ra­żem wje­cha­li dwaj mło­dzień­cy na mo­to­cy­klach. Po­czu­łam deszcz bło­ta na po­licz­kach. Za­ma­cha­li za­chę­ca­ją­co rę­ka­mi.
 – No, no, gra­cias!8 – za­wo­ła­łam do nich ma­cha­jąc ręką.
 – Sí, sí, por fa­vor!9 – za­wo­łał jesz­cze gło­śniej Her­ku­les i też na nich po­ma­chał, ale zu­peł­nie prze­ciw­nie niż ja.
 Mie­li­śmy ze sobą trzy ple­ca­ki, je­den pla­sti­ko­wy ku­beł po kost­kach mag­gi o po­jem­no­ści 20 li­trów, w któ­rym na ra­zie po­dró­żo­wa­ły moje ka­lo­sze, kiść zie­lo­nych ba­na­nów10 oraz wo­rek po ma­nio­ku, w któ­rym Her­ku­les prze­wo­ził nie wia­do­mo co. Na­wet gdy­by­śmy bar­dzo się sta­ra­li i za­pa­ko­wa­li cały ba­gaż na wła­sne ple­cy, to nie zmie­ści­my się na dwóch mo­to­ro­we­rach, tym bar­dziej że mło­dzień­cy zaj­mu­ją­cy przed­nie sio­deł­ka prze­wo­zi­li ze sobą całe fury mu­sku­łów, któ­re le­d­wie się mie­ści­ły pod cia­sny­mi ko­szul­ka­mi bez rę­ka­wów. Wy­glą­da­li jak Pa­me­la An­der­son z biu­stem prze­szcze­pio­nym na ra­mio­na. Spoj­rza­łam na Her­ku­le­sa. Mu­sku­ły na pier­si za­ło­mo­ta­ły mu jak bęb­ny. A nie, prze­pra­szam, to ło­mo­tał mło­dzie­niec w po­ma­rań­czo­wej ko­szul­ce, od któ­re­go nie uda­ło mi się ode­rwać wzro­ku. Po­ru­szył brwia­mi. Ja też, choć z pew­nym tru­dem, bo plac­ki bło­ta na mo­jej twa­rzy za­schły i ścią­ga­ły mi skó­rę.
 – Je­dzie­my?… – za­py­tał mło­dzie­niec i od­gar­nął so­bie wło­sy z czo­ła, wy­ko­nu­jąc przy tym mu­sku­ła­mi krót­ki utwór in­stru­men­tal­ny w na­stro­ju ra­do­snym.
 Otwo­rzy­łam usta, żeby od­po­wie­dzieć, ale ubiegł mnie Her­ku­les, któ­ry z za­sta­na­wia­ją­cą go­to­wo­ścią i nie­cier­pli­wym po­śpie­chem za­krzyk­nął:
 – Tak! Jedź­my!
 Wła­ści­wie – cze­mu nie?…
 Z In­dia­ny do Ma­zán jest kil­ka ki­lo­me­trów po wą­skiej be­to­no­wej dróż­ce, na któ­rej nie zmie­ści się naj­mniej­szy sa­mo­chód. Mu­sie­li­śmy tam do­trzeć, żeby móc pły­nąć da­lej. Kie­dyś lu­dzie z jed­nej miej­sco­wo­ści do dru­giej wę­dro­wa­li przez kil­ka go­dzin pie­cho­tą, ale w na­szym bły­ska­wicz­nym stu­le­ciu moż­na to zro­bić za po­mo­cą tak­sów­ki. Cóż prost­sze­go. Za­pa­ko­wać się na sio­deł­ko tuż za pa­nem w po­ma­rań­czo­wej ko­szul­ce i dać się za­wieźć, gdzie oczy po­nio­są, czy­li aż do koń­ca tra­sy. Rze­czy­wi­ście. Cze­mu nie? Wsko­czy­łam na sio­deł­ko. Zła­pa­łam pana w pół. Przy­mknę­łam oczy, a Her­ku­les po­wie­dział:
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